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Dziki krzyk amerykański 
o Kaszubach.

D ajcie sensację! — Cały św ia t krzyczy — ryczy !
Cały św ia t potrzebuje  n a rk o ty k u , by ogłuszyć swą 

w ew nętrzną  pustkę. Każdy chc ia łby być p o p u la rn y  — 
starem . — Dobrze, jeże li się skończy na k in ie ! A le  co m a 
zrobić ta k i sobie „p a n  poseł“  z ja k ie jś  zapadłe j i  na  pó ł 
ty lk o  cyw ilizo w an e j p ro w in c ji gdzieś tam  daleko w  A m e
ryce, którego p rzypadkow o spo tka ł zaszczyt „ro b ie n ia “  
w  po lityce  zagran iiczne j w ie lk iego  państw a, by zdobyć tak 
u p ragn ioną  popularność?

W ilu ś  w p raw dz ie  m ó w ił, że „w e m  G ott g ib t e in A m t, 
dem g ib t er auch den V ers tand “ , ale pow iedzenia  tego 
k iepskiego p ro ro ka  n ie zawsze się zgadzają z rzeczyw is to 
ścią. Sam na jlep ie j tego dośw iadczył na w łasne j skórze.

G eografja  s tare j E u rop y  n ie by ła  ju ż  m ocną stroną  
różnych  naw et europe jsk ich  dyp lom atów . A  cóż dopiero 
geogra fja  now ej E uropy?  Cóż tam  może w iedzieć ta k i 
sobie a m e ryka ńsk i d yg n ita rz  p ro w in c jo n a ln y  o ja k im ś  
tam  ludz ie  kaszubsk im  — pom orsk im ? Nie zna z pew no
ścią nazw y w szys tk ich  n ie znow u ta k  dawno podb itych  
szczepów in d jań sk ich , zam ieszkujących jego w łasny  stan, 
a cóż dopiero resztę tych  48 stanów, z k tó ry c h  sk łada  się
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jego ojczyzna. Cóż może w iedzieć o ta k im  ludzie , którego 
k u ltu ra  is tn ia ła  w p raw dz ie  już, gdy o jego o jczyźn ie  jesz- 

•cze n ik t  w  E urop ie  n ie w iedz ia ł.
M yśm y czy ta li p rzyn a jm n ie j w  naszej m łodości Coo

pera i d la  tego coś nie coś o przeszłości jego k ra ju  w iem y, 
ale czy o nas tam  u  niego k toś coś k iedyś p isa ł o naszej 
przeszłości, a jeże li to, czy ta k i sobie hodowca owiec na 
„d z ik im  zachodzie“  to czytał?

A le  sensację trzeba rob ić, aby handel szedł.
W ięc... Jest k ra j, o k tó ry  toczą zaw ziętą w a lkę  nie- 

m ia szk i — jego dobrzy przy jac ie le . Co to za k ra j, to już  
n ie odgryw a  ro li,  byle  n ie swój.

W ięc... M y ś li pan d ygn ita rz , że będzie na ustach 
w szystk ich . Posypią  się enuncjacje  — a r ty k u ły  — de- 
m e n ti — podżegania odżegnania — sprostow an ia  — 
p ro tes ty  — p ro tes ty  — i jeszcze raz p ro tes ty  — ten tu  coś 
s łysza ł —- ten tam  ta k  i  ta k  pow iędzia j.

Najlepsza i na jtańsza  rek lam a, zresztą przez w ie lk o 
ści k inow e daw no w ypróbow ana.

B yle  b y łb y  k rz y k ! W  końcu  n iew iadom o, o co wogóle 
się rozchodzi.

Bo trzebaby ty lk o  zapytać tego lu d u , o którego skórę 
w  ostateczności idzie  i dow iedz ia łby  się każdy, kom u  to na 
serjo potrzebne, że zawsze w ie rn y  Polsce lu d  kaszubski 
jedyn ie  decyduje o swej p rzynależności i jest pew ny, że 
m ocarstw ow a Polska jest zdo lna dać m u  tę sta l do rę k i, 
k tó rą  w  ostateczności będzie b ro n ił swego odwiecznego do
rob ku  ku ltu ra ln e g o  i m a terja lnego  na z iem i sw ych p ra 
ojców.

W ięc na co ty le  hałasu?
S praw a nie podlega wogóle żadnej dyskusji!!
M ów ić m ożna chyba o tern Pom orzu po lsk iem , k tó re  

zostało jeszcze w  rękach  zaborcy.
T u  panow ie senatorow ie i  d yp lom ac i pole do popisu 

i rob ien ia  sensacyj. K to  ch ia łby  sobie zaskarb ić wdzięcz
ność i uznanie biednego lu d u  kaszubskiego, n iech w stąp i! 
W ięcej dać nie możemy.

Tedy będzie dopiero sensacja — ale p rzyn a jm n ie j 
w a rta  zachodu — choć m a te r ja ln ie  n ie w ie le  na n ie j można 
zarobić.
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A le  o tak ie , w łaśc iw ie  konieczne, w ystępy, ja k ieśm y 
w id z ie li w  o s ta tn im  czasie, m arnow ać ty le  fa rb y  d ru k a r
sk ie j n ie w a rto .

Na ta k ic h  m a rn ych  ko m ikó w  gw iżdżem y. O il£  m a 
być k ino , to ju ż  w o lim y  C haplina . R e d a k c j a .

Mestwin II, ostatni książę kaszubski.
W  pierwsze św ięto  Bożego Narodzenia, to jest 25-go 

g ru d n ia  rb., m in ie  637 la t od śm ie rc i M estw ina  I I ,  os ta tn ie 
go ks ięc ia  kaszubsko-pom orskiego.

M estw in  I I ,  zw any także M szczujem  albo Mszczugiem 
(po kaszubsku Mszczega), ob ją ł panow anie  po w ie lk im  
sw o im  o jcu Ś w ię tope łku  d n ia  11 s tyczn ia  1266 r. Ponieważ 
w ed ług  ówczesnego zw ycza ju  d z ie lił panu jący  k ra j swój 
pom iędzy sw oich synów, o trzym a ł M estw in  po śm ie rc i 
Ś w ię tope łka  Pomorze po łudn iow e  z g łów nem  m iastem  
Świeciem , a W ra c is ła w  — północne w raz z G dańskiem . 
Zaś nad z iem ią  s łupską  i  s ław ską  czuw a li obaj b rac ia  ra 
zem. Oprócz tych  dw uch  ks iążą t ż y li jeszcze ich  dw a j 
s try jo w ie : Sam bor I I ,  pan z iem i tczew skie j i  R a tibo r 
w  B ia łogrodzie . M estw in  jednak, w ed ług  p ra w a  starszeń
stwa, został zw ie rzch n ik ie m  całego Pom orza.

Po śm ie rc i W rac is ław a , bezpotomnego, w z ią ł M estw in  
w  posiadanie G dańsk i  z iem ię kaszubską, a gdy w kró tce  
i jego dw a j s try jo w ie  u m a r li bezdzietnie, z łączy ł całe Po
m orze W schodnie, ja k  ongiś jego ojciec, w  jedną całość.

Jako n iezależny pan całego Pom orza W schodniego 
rzą d z ił M estw in  um ie ję tn ie  i  przezornie. W o jen  naogół 
u n ik a ł, daw a ł jednak p iln e  baczenie na K rzyżaków , k tó 
rych  niecne zam ia ry  aż nad to  dobrze znał. Również jako  
p o lity k  okazał się bardzo m ą d ry  i  u m ia ł patrzeć zdrowo 
w  da leką przyszłość.

Jego na jw iększem  dziełem , k tó re  dokonał, k tó re  m u 
zaszczyt i  sławę p rzyn ios ło , k tó re  go uw ieczn iło  w  dzie jach 
n ie ty lk o  Pom orza i  P o lsk i, ale wogóle w  dzie jach Sło
w iańszczyzny, jest ów w iekopom ny u k ła d  w  Kępnie z dn ia  
15-go lu tego 1282 r., mocą k tórego p rzy łą czy ł drogą daru  
Pomorze do P o lsk i, o czem czyte ln icy  b liże j się dow iedzą 
w  lu ty m .
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M estw in  I I  zakończył swój żyw ot 25-go g ru d n ia  
1294 r. Pochow any jest w  O liw ie , gdzie snem w iecznym

Mestwin II, ostatni książę kaszubsko-pomorski.

spoczywa zapom niany przez sw oich i przez ca ły naród 
po lsk i, k tó ry  ty lk o  i  jedyn ie  Jemu zawdzięcza dostęp do 
morza. A. L.

A l .  L a b u d a .

Dzieje przodków naszych.
Dzieje bajeczne.

N ajdaw nie jsze dzieje Pom orzan, ja k  i  każdego in 
nego narodu , p rzechodz iły  na po tom ków  w  fo rm ie  opo
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w ieści i p ieśni. O pow iada li je s ta rcy sw o im  w n u ko m  
p rzy  ogn isku  dom owem, a w ę d ro w n i p ieśniarze, zw an i 
gus la rzam i, śp ie w a li je po chatach, pałacach i na wiecach 
ludu , p rzedstaw ia jąc im  p rzodków  tak , aby im  b y li p rz y 
kładem , a ich  czyny, aby w zm a cn ia ły  serca i zagrzew ały 
do męstwa.

Jednak okropne burze dziejowe, k tó re  w  ciągu w ie 
ków b u rz y ły  życie narodowe Pom orzan, ro z w ia ły  p ieśn i 
bohatersk ie , a os ta tn ich  gus la rzy  rz u c iły  do grobu, n im  
zd o ła li przekazać swoją p ieśń potom kom . Gdy w ięc pieśń 
ta  poszła w  zapom nienie, zapom niano równocześnie o p ię 
kn ych  i boha te rsk ich  czynach p rzodków  naszych z czasów' 
potęg i i  s ław y, o k tó ry c h  skandynaw sk ie  podania  czy li 
„sa g i“  w spom ina ją , jako  o czasach w a lk  us taw icznych  
z Pom orzanam i na m orzu  i lądzie.

Ponieważ z Pom orzan ówczesnych nie zna laz ł się 
n ik t  ta k i, k toby  je b y ł opisał, należy dziś szperać po „sa 
gach“  skandynaw sk ich , aby się o n ich  dowiedzieć. A le  
to, co w  n ich  wrogowde o przodkach  naszych p isa li, rzecz 
jasna, jest w  w iększej m ierze sfałszowane. P osłucha jm y, 
co m ów i k ro n ik a rz  K an tzów  o tern:

„Przechodząc do naszych osobnych czynów i dzie jów , 
to jest ich  tak  dużo, że n ie m am y potrzeby w  obce s tro ić  
się p ió rka . Chcemy a to li c z y te ln ik o w i zw rócić uwagę, że 
bez w ą tp ien ia  w ięcej czynów boha te rsk ich  doko n a li Po
m orzanie, Kaszubi i R ujan ie , n iż  jesteśm y w  stanie opo
w iedzieć, gdyż n ieste ty  w śród  tych  S łow ian  n ikogo  nie 
było, k tob y  je opisał. Naród ten bow iem  szczególnie p ię 
kn ym  sztukom  b y ł n ie p rzych y ln y . Stąd poszło, że n ik t  
z n ich  naukom  się nie oddaw ał, aby móc opisać ich  sławnie 
czyny. A le  ich  wrogowde się tego podjąć m us ie li, a ci, ja k  
zauważyć się daje, co najlepszego m ilczen iem  p o k ry li i o ile  
m og li, chwałę i cześć sobie p rzyp isa li... Jednakowoż ich  
czyny ta k  b y ły  potężne i w ie lk ie  — chociaż w rogow ie  je 
czasem uszczup lić  i zatrzeć chc ie li — że p rzec iw  w łasnej 
w o li od czasu do czasu uznać je b y li zm uszeni“ .

Chociaż te dzieje p ie rw o tne  czy li bajeczne nie m a ją  
pełne j w a rtośc i h is to ryczne j p raw dy , jednak nam  dają  tę 
praw dę, że n a jd a w n ie js i Kaszubi - Pom orzanie b y li na ro 
dem ryce rsk im , potężnym  i  kocha jącym  wolność i sławię.
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1. Bohaterski Maszka a Duńczyk Ubbo. Przed w ie lu , 
w ie lu  se tkam i la t  panow a ł w  D a n ji k ró l R o r y k ,  k tó ry  
postanow i! podbić w szys tk ich  sąsiadów w okó ł, a pom ię 
dzy n im i i  Pom orzan. W y p ra w ił się wdęc z dużo s ta tk a 
m i zb ro jnem i i  spo tka ł się z P om orzanam i na m orzu. Ci 
jednak, używ szy podstępu wojennego, u k ry l i  część s ta t
ków  w pew nej zatoce, z resztą zaś się u ka za li przed n im , 
uda jąc następnie  ucieczkę, aby D uńczyków  dostać w  za
sadzkę i  ich  okrążyć. D uńczycy jednak pozna li się na 
podstępie. W ięc zam iast ścigać uchodzących, u d e rz y li 
na flo tę , u k ry tą  w7 zasadzce. Lecz uchodzący Pom orzanie, 
w idząc co się dzieje, w ró c il i b rac iom  na pomoc. W te n 
czas okaza ły się s iły  ta k  rów ne, że obie f lo ty  leg ły  na 
przeciw' siebie na m orzu. Nagle jeden z P om oizan, 
zw any Maszka, s iln y  i odw ażny, podn iós ł głos i  zaw o ła ł 
do D uńczyków : — Pocóż w y lew ać k re w  w ie lu  w o jo w n i
ków7. N iech jeden z was, D uńczyków , ze m ną w ys tą p i do 
w a lk i na pojedynkę. Jeżeli zwycięży, lu d  m ój w am  służyć 
będzie, jeże li ja  zwyciężę, będziecie naszym i poddanym i.

K ró lo w i duńsk iem u  ta k i u k ła d  w yd a w a ł się niebez
p iecznym . A le  naród  jego poczy tyw a ł sobie za hańbę, 
gdyby żaden z n ich  nie śm ia ł w ys tąp ić  p rzec iw  Pomo- 
rzaninowd. P rz y ję li wdęc w yzw an ie  i  p o s ta w ili Maszcc 
najdzie ln ie jszego z pom iędzy w o jo w n ikó w  jako  p rzec i
w n ika . Obie f lo ty  pod jecha ły  pod brzeg, w ysadziw szy 
obu wojowm ików7 na ląd, aby być św ia d ka m i w7a lk i. P rze
c iw n icy  n a ta r li na siebie m ieczam i i  ciężka rozpoczęła 
się w a lka . Nareszcie jednak Maszka, ra n io n y  już  k i lk a 
k ro tn ie , potężnem  cięciem  swem u p rz e c iw n ik o w i roz
b iw szy głowę, p o łoży ł go trupem .

W ie lk i k rz y k  try u m fu  i  radości podn iós ł się na ten 
w id o k  u  Pom orzan, k tó rzy  z chw a łą  za b ra li swego boha
te ra  na statek. D uńczycy a to li p osm u tn ie li, gdyż z w y 
cięstwo M aszki znaczyło d la  n ich  n iewolę. N ie chcąc się 
je j poddać, n ie w a h a li się łam ać um ow y, udaw ając, że 
w a lk a  się n ie odby ła  prawddłowo. N a tom iast ośw iadczy li, że 
gotowd w ys ta w ić  innego b o jow n ika  p rzec iw  Maszce, p rzy- 
czem lep ie j p rz y p iln u ją , ażeby się w a lk a  odby ła  ja k  n a 
leży. S łusznie Pom orzanie  się o b u rzy li na ta k i podstęp,
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ale M aszka ra d z ił p rzy jąć  ponow ną w a lkę , k tó re j się 
chc ia ł podjąć, skoro się z ra n  wyleczy.

Ostatecznie zgodzono się z obu s tron  na roze jm  cza
sowy i ponow ną w a lkę  po w yleczen iu  się M aszki.

Skoro ra n y  pom orskiego bohatera  się zagoiły, flo ta  
pom orska  pod jechała  pod wyspę F a ls te r, na k tó re j m ie j
sce w a lk i naznaczono. N ie ła tw o  jednak by ło  znaleźć 
D uńczykom  w śród swoich bo jow n ika , gotowego do w a lk i 
z Maszka, K iedy k ró l R o ryk  nareszcie jako  nagrodę o fia 
ro w a ł swój z ło ty  n a ra m ie n n ik , zg łos ił się D uńczyk im ie 
n iem  U  b b o. Po raz d ru g i w ięc wysadzono b o jo w n i
ków na ląd, w ieńcem  u s ta w ili s ta tk i p rzy  brzegu, by 
o k rz y k a m i zagrzewać ducha walczących. Z ab łys ły  m ie 
cze, roz leg ł się dźw ięk uderzeń żelaza o żelazo, unosiły  
się k rz y k i na s ta tkach , zagrzewające do męstwa. N a
reszcie jednak pad ł d u ń sk i bo jow n ik , rażony na  śmierć. 
Lecz i P om orzan in  p ad ł od. ra n  odn iesionych na m ie jscu 
śm iercią  walecznych. S ku tk ie m  tego Duńczycy, dz ięk i 
swem u w y k rę to w i, w ysz li z tych  w a lk  korzys tn ie , gdyż 
wobec śm ie rc i obu p rzec iw n ików ' bój uznać trzeba by ło  za 
n ie rozs trzygn ię ty . W  następstw ie  m iędzy obu narodam i 
przyszedł u k ła d  do s ku tku , że będą się w za jem nie  w spo
magać. U k ła d u  tego trzym ano  się św ięcie d ług ie  la ta.

Król Strum yk. Po d łu g ich  la tach  zapanow ał u  Po
m orzan k ró l S t r u m y k ,  a u D uńczyków  k ró l F r o t h o .  
O ow ych u k ładach  już dawno zapom niano, a oba narody 
wrzajemne czyn iły  w y p ra w y  w ojenne na brzegi przeciwne, 
łu p ią c  i paląc. A le  na m orzu  przewagę pos iada li Pom o
rzanie.

F ro tho  pos tanow ił w yzw o lić  się z pod te j przewagi, 
budow a ł w ięc w ie lk ą  flo tę  i g rom adz ił zb ro jnych  w  celu 
napadu na Pomorze. N im  a to li ukończy ł zupe łn ie  swe 
zbro jen ia , w y s ła ł swego wodza E ry k a  z ośm iu  s ta tka m i 
naprzód. Na pełnem  m orzu dow iedz ia ł się wódz duńsk i, 
że siedem s ta tków  pom orsk ich  zna jdu je  się n ieda leko i po
s ta n o w ił użyć podstępu. K aza ł w ięc siedem z sw oich s ta 
tków ' pok ryć  z ie lonem i ga łęz iam i i  u k ry ć  w' pew nej zatoce, 
sam zaś z ósm ym  pokaza ł się Pom orzanom  i  s k u s ił ich  do 
pościgu. N iebaczni d a li się w yw ieść i  śc iga li go. Skoro
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jednak m ija l i  u k ry te  w  zatoce s ta tk i duńskie , u de rzy ły  te 
na n ich  z ty łó w . Otoczeni i  zaskoczeni b ro n il i się Pom o
rzan ie  mężnie, aż u le g li nareszcie przewadze wroga. Po 
te j klęsce k ró l S tru m y k  o fia ro w a ł pokój. A le  k ró l d uń sk i 
czując, że m a przewagę, n ie p rz y ją ł poko ju , lecz najecha ł 
Pomorze, n ieprzygo tow ane do w o jn y  i  p od b ił je.

K iedy k ró l duńsk i, zw yciężyw szy S trum yka , w id z ia ł, 
że panow an ia  nad P om orzanam i nie zdoła u trzym ać, uży ł 
tak iego  podstępu: K azał m ianow ic ie  na całem  Pom orzu 
ogłosić, że potrzebuje  w alecznych ludz i, zdo lnych  i chęt
nych  do bo ju  na lądzie i  m orzu, aby z n im  poc iągnę li na 
jego n iep rzy jac ió ł. T y c łi zaprasza do siebie i im  obiecuje 
w span ia łe  nagrody. Na tak ie  w ezwanie zg łosiło  się b a r
dzo w ie le  ocho tn ików . T ych  a to li kaza ł F ro tho  otoczyć 
w o jsk iem  duńsk iem  i  w szys tk ich  powywieszać, tw ierdząc, 
że on i w łaśn ie  są b u rzyc ie la m i poko ju  pom iędzy Pom orza
n am i i  D uńczykam i. Przez ta k i ohydny postępek o k u p ił 
F ro tho  pew ien czas poko ju . Lecz m im o  w szystko  nie 
m ógł Pom orzan u ja rz m ić  zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gwiazdka na Kaszubach.
N ap isa ł Jan Patock.

Z obchodem św ią t Bożego N arodzenia łączą się na 
Kaszubach liczne zwyczaje i obyczaje, świadczące o tem, 
ja k  bardzo dusza naszego lu d u  za jm u je  się ta jem n icą  na 
rodzen ia  Syna Bożego, k tó ry  d la  nas s ta ł się człow iekiem . 
Św ięto Bożego N arodzen ia  nazyw a się po kaszubsku 
„g v jó zd ka “  albo „gode“ , a jest d la  Kaszuby n a jp ię kn ie j- 
szem św ię tem  całego ro k u  kościelnego. C iężka praca 
spoczywa, tro s k i m ilczą, a d ług ie  w ieczory adw entow e 
nada ją  się do p rzygotow ań. D o roś li p rzyrządza ją  po
d a rk i, dzieci siedzą na p rzyp iecku  i  p iln ie j n iż  zw yk le  
uczą się p rzypow ieśc i i  pac ierzy; bo po w s i chodzi 
„g w iżd ż “  i pods łuchu je  dzieci. L e kko m yś ln ych  ostrzega, 
uderza jąc rózgą w  okno, n ie w a rty c h  i  le n iw ych  obija. 
Grzecznym dzieciom  daje c u k ie rk i i  o rzechy,z łym  zaś żo
łędzie i suszoną b ru k iew .
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W  w ieczornym  zm roku  g w ia zd k i chodzi „g w iżd ż “ . 
P rzyb y ł on z daleka, niesie na plecach w ie lk i t łu m o k , pe
łen p ięknych  rzeczy, owoców i orzechów, a w  ręce trzym a 
rózgę. Dzieci m uszą m u  przepow iadać pacierze. P iln ym  
daje p od a rk i, le n iw ych  b ije  rózgą. N ie m ożna się przed 
n im  u k ryć , bo „g w iżd ż “  w ie  w szystko  i  w yc iąga  łobusów  
naw et z p ie ka rn ika . Przed udan iem  się na spanie każde 
dziecko z b ic iem  serca s taw ia  swą m iseczkę na oknie. 
W  nocy nape łn ia  ją  „g w iżd ż “  p ię kne m i rzeczam i. Pobożni 
ludz ie  czuw ają  przez noc gw iazdkow ą, w  k tó re j to raz 
k iedyś s ta ł się cud na jw iększy, a w  k tó re j i  teraz dz iw y 
zdarzać się m ają. W  k ilk a  m in u t po pó łnocy we w szyst
k ic h  źród łach  i potokach  zam ien ia  się woda we w ino. 
Szczęśliwy, k to  te j w ody w  porze zaczerpnie; ten napój 
cudow ny obdarza go m łodością, s iłą  i  pom yślnością.

K toby jednak z pus to ty  chc ia ł tę porę w ykorzystać, 
tu n u  źle się pow iedzie. Pew ien parobczak, k tó ry  w ieczór 
g n ia z d k o w y  za p ija ł w  karczm ie , p rzechw a la ł się, że na- 
pewno zaczerpnie cudownego w ina . Z w ębork iem  i dużą 
beczką u da ł się nad g łębok i potok, ro zb ił lód  i  w ciąż sm a
ko w a ł wodę. W reszcie k ró tk o  po pó łnocku  zna laz ł s łod
kie  w ino . W ielce u radow any  podskoczył, poś lizgną ł się 
jednak na g ła d k im  lodzie, w p a d ł do g łębok ie j wody 
i u toną ł.

Szczęście sp rzy ja  ty lk o  n ic  n ieprzeczuw ającej n ie 
w inności. Z ła  macocha w yg n a ła  ubogą półnagą s ierotkę 
w  m roźną noc gw iazdkow ą, aby z oddalonego po toku  
leśnego p rzyn ios ła  wody. Ta n a p e łn iła  dzban i  płacząc 
p ow róc iła  do dom u — a tu  w ysm akow ano n a jp rze d n ie j
sze w ino . Zaraz pobieg ła  m acocha z d ru g im  dzbanem do 
potoku, ale znalazła  'już  ty lk o  zw ycza jną wodę.

W  te j łaskaw ej nocy niem e zw ierzęta o trzym u ją  m o
wę i  gawędzą ze sobą o ciem nej przyszłości. A le  nie 
trzeba z c iekaw ości w kradać  się w  je j ta jem nice. Pewien 
gospodarz chc ia ł się chętn ie dowiedzieć, o czem jego 
w o łk i rozm aw iać będą. W ieczorem  u k ry ł się pod ko ry tem  
i n ads łuch iw a ł. O pó łnocku  p rze m ó w ił czarny do ps tre 
go: „S yć się, syć św iątecznem  sianem ! M am y przed sobą 
d ługą  drogę: Jeszcze w  ty m  tyg o d n iu  pow iez ien i naszego
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pana do g robu “ . — P rze lą k ł się gospodarz, został ruszony 
para liżem , a w ó lk i pow ioz ły  go do grobu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pierwszy list do „Gryfa Kaszubskiego“ 
po kaszubsku.

Coraz częściej o trzym u je  redakc ja  l is ty  od w sp ó łp ra 
cow n ików  i  czy te ln ików  naszego p ism a, p isane po kaszub- 
sku. Nadesłano rów n ież  w  os ta tn ich  dn iach  k ró c iu tk i 
liś c ik  do „G ry fa  Kaszubskiego“ , k tó ry  zasługuje  na szcze
gó lną  uwagę te inw ięce j, że nap isa ł go 15-letn i chłopiec. 
L is t ten poda jem y:

Kartuze, v  le s to p a d n jiku  1931 r. 

K ochan i „G r if je  Kaszebsk ji“ !
Barzeczko jem  so wucesził, k je j jem  Ce dostó ł do 

rę k ji.  Nóprzód m je  szło z cze tan jim  ta k  kąsk dręgo, bo 
jem  jesz n jigde  n jic k  po kaszebsku n je czetół. A le  kjede 
m ó j s ta rsz i b ra t m je  to róz prze jeleżnosce w o b ja sn jił, m o
gę wod tech czós czetac po kaszebsku decht th k  ja k  po 
po lsku. Czetivąm  Ce barzo ród, a wosoblevje to, co Gu- 
czóv M ack gódó. N ji mogę so dożdac na trzec i zeszet.

A  te ru sku  żeczę Ce, be jes vkró tce  v każdą checz ka- 
szebską zazdrzół.

Z p ozd ro v je n jim  kaszebskjim

F ranc  R om pskji.

Ptószk.
Sędzi so v k ló tce  s m u tn i ptószk,
Na leste zelone vzeró,
Chcółbe na v je tv j i  bec szterószk,
V. n jew ole  cecho w um je ró .

M a lin k ji p tószku  chcółbes spjevac,
Chcółbes so w u lżec kąsk na desze,
Chcółbes ja k  jin e  p tó s z k ji m jevac,
W o te m k n ji k lo tk ę  — sk rz id łę  zresze!
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Te jes ta k  m ó łi p tôszku  m ój, 
Zbôjôsz sę wuzevac sełe,
Vezdrze na sk rz id ła  v rozem  svój, 
Możebe wużetne bełe.

Nje przińdze wolé do ce sama,
Dobec ję m uszisz svo jim  szekę! ......
N je dopomoże cezi vama...
P tószk jednak  sedzół — svo jim  zvekę.

J. T répczik.

N a p j i s ô ł  S. L  a r  a.

Na grańce.
(Noveló).

I I I .
Tim czasę sę często ro z v jid n ja lo . M odrëchného njeba 

n jiżóden nôm jészi b lo n jik  n je p la m jił.  Ju pjerszé pa rm jen je  
słuńca móg jes wuzcjrzec na wogrom nech kleszach vëso- 
k jic h  brzósk, bukôv ë dębóv. K ro p e lk ji rose na zelonëch- 
nëch lëstach góra le  ja k  jis tn é  złoto ë strzébro. A  takô  bêla 
cëchota v lese, że dobrze na trzëdzesce k ro k ó v  móg jes w u- 
czëc ch lapan jé  paré, le z dołu, kęde so v jin j^ c im  bjegę 
v dôl szëm ji Leba, czëc beło jednosta jne  p lazgan jé  vodë.

V n im  nôgle p je rsz i w odeck łi p tószk dół sę czëc, za 
n jim  drëg ji, trzeci, dzesąti, setni... W odrazu  ja k  na kom eń- 
dę zaderżół ca lêchn i las. Są,m spjév, gvizdan jé , bêkanjé, 
szemarzenjê, lô tan jé , w ugón jan jé , rëm covanjé... Tam  zajlv 
chiże zm ikô , dalé k u k ó v k a  kucze, hôw o vjeszczôrka sze- 
m arz i, vëszé m jidzê  ze lon im  lestę t'èlu tró j rozm a jitëch  
ptôszkôv, że n jic łr t  je n jezrechu je , a vësok v w ob łokach  
v je lg jim  kręgę lô tô  ja s trz ib  z krzekę p rze raz lëv im  ë smęt- 
n im  — ja k  k ró l span ja łi. N je zbôjô sę go ptôszk, co vjesolo 
skôcze z v je tv j i  na v je tev, bo vestrzôd szë rok jich  lëstôv mô 
w u tu le n jé  ja k  dzecko v rem jonach  m a tk ji.

Ach, jakże snóżo, przesnóżo vëzdrz i ten las b o rk o v s k ji 
w  c h v jilë  vendzenjô s łuńca! Chto go n jim ô  v jid zą n i, ten n je 
vjé, co to Szvajcarejó kaszêbskô. Chto b ivô l czôs nëch nad 
Lebogoszczę, v  C hm je ln je , v  W ostrzëcach abo na Vjekëcë —
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tem u rzekę: B race! le perznę, le jeden dzelek mósz v jid zą - 
n i t i  p jękno te, chternę mó v se ten nórcek zabeti, ten las 
b o rk o v s k ji nad  Łebą,. T u  Szvajcarejó nasza vestąpjó w  ca- 
lechne svo ji chvale, v  calechne svo ji pjęknoce. Podarem - 
no mdze sę m ęcził p jisó rz  w o p jis a n jim  te, co tu  mó v jidzą - 
n i, co tu  mó czeti wuchę e sercę! Podarem ńo m a ló rz  farbę 
mdze dob jeró ł, bo je n jigde  n je  dobjerze! Podarem ńo pje- 
snjórz, chocbe z wuchę e sercę Chopen‘a abo Vagner‘a mdze 
próbovac sv ja tu  przode la t  przekazać to, co tu  mó czeti.

C h toko lv je k  jes cezim z ducha, n je  chodzę lepje hówo v 
ten gój sv ję ti, bo nótere jeho nje rozm jejesz, jako  n j i  możesz 
rozm jóc teho ledu, co k jile v jc k o v ą  k rz iv d ą  je grędzon 
v n jik v ę  w upódku . Vjedze, że atome hówo - te żejące nó- 
teró — to krev, to  łze, to proche naszech przodkóv. N jech 
ce lepje n jeznąnó mdze ta  p jękno ta , bo le do svo jich  m ó v ji 
glosę rozm jen jó , glosę jin sz im , glosę przeszłosce. Często 
jinacze czeje tę p jękno tę  nótere s in  te zem ji.

Może bec, że ó n i d va ju  n im  sztórkę czele svóńsk jim  
duchę, a może p ra v je  to samo rozvóżele, bo bele v meslach, 
a snóżó tvó rz  Gręde sta sę kom udnó  ja k  dóczesti y jeczór 
jesenni; może czeł to — wo czim  pozdze dovjedzec sę m jó ł.

Bez słóyfca dele so rę k ji,  a fcożdi szed v svoję: Gręda 
na dół na  stegnę, a jachcórz, M jic h ó ł Zvara, szed pod dodóm.

★ * *
(Cig da lsz i mdze).

Z Kaszub i o Kaszubach.
-  Wiec protestacyjny w Kartuzach. Z inicjatywy Z. O. K. Z. odbył się 

w niedzielę, dnia 8-go listopada rb. w Kartuzach wiec protestacyjny przeciwko 
wystąpieniom dr. Boraha, amerykanina, który w pismach amerykańskich, na
zywając Pomorze .korytarzem“ , domaga się rewizji granic naszych. Po prze
mówieniu na rynku, odczytał p. Jasiński zebranym rezolucję, którą, jak z na
cisk em zaznączyt, wszystkie bez wyjątku towarzystwa i organizacje miasta 
Kartuz podpisały.

Stwierdzamy jednak fakt, że do .Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów* się 
wcale w tym celu nie zwrócono. A ponieważ jest to jedyna organizacja re 
prezentująca Kaszubów, wygląda to tak, jakoby nie chciano dać możność Ka
szubom, odwiecznym dzieciom tejże ziemi, protestować przeciwko temu.

-  Przegląd gospodarstw rolnych powiatów kaszubskich. W dniu 11 i 12-go 
czerwca rb. objeżdżała specjalna komisja wojewódzka gospodarstwa rolne na 
Kaszubach i tak odbyły się inspekcje w po w. kościerskim w miejscowościach
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Kornem i Stofrowej Hucie, w pow. kartuskim w Sierakowicach i Garczu, gdzie 
oglądano nowo tworzące się gospodarstwa osadniczy.

— napaść Bertlinga na Kaszubów. W dodatku etnograficznym .Danziger 
Neueste Nachrichten* (nr. 8 z 1930) zamieszczono obszerny artykuł o Kaszu
bach A. Bertlinga.

Napaść autora na Kaszubów strzesza się w następujących tezach: znie
kształcony język polski, nieporządek, brud, głupkowatość połączona z chytro- 
ścią, brak osobistych potrzeb, przebiegła chciwość, obok nędzy zewnętrznej 
oszczędności. W domu mieszka rodzina w barłogach razem z inwentarzem 
i gnojem. Dzieci bawią się koło gnojówki na podwórzu.

Szczególny „m ihśn ik prawdy i ludzi“ z tego pana Bertlinga. Takich 
niestety bywało i bywa więcej.

Wspomnienia historyczne w grudniu.
D nia  6 g ru d n ia  1807 r. zosta ł Gdańsk ogłoszony w o l- 

nem m iastem  i zostaw ał pod bezpośrednią opieką Napole
ona, I  do r. 1813, późnie j pod opieką cara rosyjsk iego, a w  
r. 1815, na mocy u ch w a ły  kongresu w iedeńskiego, został 
znowu p rzy łączony do k ró le s tw ą  pruskiego.

Tego samego dn ia  r. 1914 zm a rł ks. S tan is ław  K u jo t, 
w ie lce zasłużony syn z iem i pom orsk ie j i  zn a ko m ity  h is to 
ryk . P o łoży ł on nieocenione zas ług i około T ow arzys tw a  
Naukowego w  T o ru n iu . Najważnie jsze dzie ła  ks. K u jo ta  
są: „O pactw o p e lp liń s k ie “ , „T o ru ń “ , „K to  za łożył pa ra fie  
w  dzisie jszej d iecezji ch e łm iń sk ie j? “ , „W o jn a  w  ro k u  1410“ 
— i przedew szystk iem  „D zie je  P rus  K ró le w sk ich “ , w  k tó - 
t ych na podstaw ie  naukow ych  badań usuną ł n ie jedno 
oszczerstwo h istoryczne, ciążące dotąd na Pom orzanach.

D n ia  12 g ru d n ia  1577 r. zaw a rł S tefan B ato ry , k ró l 
po lsk i, pokó j z Gdańskiem , mocą któreg-o m u s ie li gdań
szczanie go uznać za swego pana, a ponadto  zapłacić ko
szta w ojenne i  odbudować k la sz to r o liw sk i, k tó ry  podczas 
bej w o jn y  zburzy li.

D n ia  22 g ru d n ia  1658 r. z m u s iły  w o jska  polsko-po- 
m orsk ie  Szwedów do opuszczenia T o run ia .

D n ia  25 g ru d n ia  1294 r. zm a rł M estw in  I I ,  os ta tn i 
książę pom orsk i.

D n ia  27 g łu d n ia  1463 ro k u  zdobyto na K rzyżakach  
E lb ląg.

D n ia  28 g ru d n ia  1207 r. zm a rł Sobiesław, je d yny  syn 
Sam bora I, wobec czego po śm ie rc i Sam bora ob ją ł pano
w an ie  na P om orzu W schodn iem  b ra t jego M estw in  I.
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Tego samego dn ia  r. 1233 nada ł w ie lk i m is trz  k rz y 
żacki p rz y w ile j w  Chełm nie, na podstaw ie  którego pow sta
ło ta k  zwane p raw o  che łm ińsk ie .

Tego samego dn ia  ro k u  1918 w ybuch ło  pow stan ie  
w  W ie lkopolsce p rzec iw ko  P rusakom . Czynny u d z ia ł b ra li 
w  n iem  rów n ież  Kaszubi.

D n ia  30 g ru d n ia  1276 r. zm a rł Sam bor I I ,  b ra t Św ięto
pełka, za łożycie l m ias ta  Tczewa i  P e lp lina . A. L.
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daremno! V téch vszetkjich vsach le trzech njeżenjałgch szlachcécóv jem v ji- 
dzó ł: jeden reszoni paraliszę, drggji mjól ju kole 80 lat na krzepce, a trzeci 
jesz leżół v kolibce — vjic żóden z njich nje bel zdatni do wożąnkji. Takjé 
vrejarztvo bg sę ju popróvdze jednemu sprzikrzgło! CSż tu robjic? Jak so po- 
radzgc? Dokądka terusku jic székac? — Tak jem so mgslół, drapół za wuchę 
g so klepół po łgsgnje, jaż nawostatku mje vpadla do glovg baro szczeslgvó 
mgsl wo Kętrzgnje, dze no le sama szlachta mjeszkó. Jidę zarusku tam do- 
tądka, jak no vjéta bez Stóretę, Mjiíoszevo, Głodnjicę g Lgnją.

Jo! ta Lgnjó je popróvdze kąsk apartnó vjes. Znąnó je jaż v Remszej- 
dach, a lgdze wokrąg wo nji spjevają (na nutę: Chtgź mje na kurze woczg 
czvordnął):

„Lenjó porozpjitó! Te jes jak njezdrovjé,
Knleż na ce kląć trzeba, ten le so dovjé,
Komu Gustileczk róz nóż pod żebra vsadzil,
Lub komu Wojk v mózgovnjicę dłutem vczadzil...“

Jak jem do Lgnji dochodził, wudbół jem so, nji vedle Vrzosné gorg, le 
naprost bez łuszkji jic, co jem też zrobił. Nógle czgję strzałg, a potim vjelgji 
rozgovor g krzgk. Jidę kjile krokóv przodg, jaż vjidzę za krzami tak kole jedno 
10 jachcarzóv lińskjich. Podińdę so do njich blgżś, a vonji mje sę zarusku 
pitają, czg jem dzes dzéka nje vjidzól, chtgrnému jeden z njich, mjonę Ksaver 
(nóstarszi kavaler v Lgnji), wogón wustrzglił. Przezdrzę sę, a popróvdze mjół 
Ksaver kole boku przgvjeszoni svjeżo wustrzćloni wogón svjiñskji, vjic jidę go 
wobezdrzec. Ale skornom le na njen blósnął, poznół jem wodrazu co to za 
wogón g rzek jima: Słgchójtale lgdze! Jesta va bez musku? Czg vama v łepje 
mjśszó? Ko to nje je wogón wod dzgka, le wod próvdzgvé svjinji, zdrzgta le 
dobrze!... Njigle jem to vgrzek, wukóza sę nógle jakós stóró baba, co pjęscami 
vegróżając lejci prosto na Ksavra g vrzeszczi: Pożdżgta le va szalbjerze! va 
njerobjéjósze! va mje, bjédné gdovje chcą jesta svjinję zastrzelec? Pożdżeta 
le! Jó to vama nje dargję, jó pudę do szandarg g vaju wudąm... A tak cg to 
bjałcgsko szkalovalo, że ni jachcarze, a wosoblgvje Ksaver, pozvjesglg nose 
jaż mjedze nogji. Zós mje sę stało kąsk smjészno z tgch lińskjich jachcarzóv, 
ale dół jem jim  zażgc, a tej jem so szed pod Kętrzgno.

Ale tam je ju popróvdze svjat délami zabjiti; z trzech stron grańca, 
a z czvjórté — las. Vjes zvgczajno gburzkó, ale mjesci v se samą szlachtę, 
z ygjątkę kjile zelonech, szkólného g stróża nocného. Takji szlachcgc kętrziń- 
skji różnji sę wod jingch lgdzi svojim apartnim stroję g zvgkę. Nosi czórno- 
foliszową sgknję choc przg roboce, rękavjice pjęscate choc wob lato, a korkji 
dębove choc v njedzelę. Do koscoła jadą v półkoszkach, ale ve sztgrg. Sztg- 
rzgch szlachtg sprzigó sę rażę; z górg ngkają galop, a pod górę kożdi szlachcgc 
stanje wu svého koła, bg pchac, bo mają takjé zmjarté mgrg, że jim pod górę 
nogji mółkną. Ta szlachta mó też kąsk apartną gódkę: na pjerzgnę gódają — 
zachlastnjica, na płóchtę — podrzgtnjica, na kjerzenkę — pjizdnjica, a na kje- 
rznjók — pjizdovnjik. Ale zato mają próvdzgvje szlachetne serce, są wuce- 
szni, zgodni, jednim słovę móvjąc: dobri lgdze.

Kjej jem przgszed do te Kętrzgna, vstąpjił jem nóprzód do karczimg 
edle stórého zvgku, dżem sę wodrazu z całą szlachtą zetkół. Ale skornomv 
blósnął na stół, stanja ta szlachta zacht v mojich woczach, bo pjda po „zęblev-
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sku“ . (Jest to baro yzgardzonó metoda pjicó a ySnalezló ją jesz przed wojną 
gburze ze Ząblova. Pu-legó wona na tim, że trzech gburóv zamóyjają jedno 
pjivo e v trzech z jedneho skła żłępją. Choć procSm temu wokrąg vszóice 
karczmarze zaprotestuyele (ko ve Strzepczu wod te jaż poveiesel6), Ząblevjóce 
wobstojtle na svojim, a teru v tech czężkjich czasach są v baro vjelgjim wu- 
vożanju za ten yenalózk, nawetka przez samą szlachtę kętrzińską Jó zós wod 
.pjicó po zębleysku* njick nje trzimąm): Jo! nópjeryi dól ti szlachce zażec, 
a tej jem tak letko przeszed na tema vr6jarztva. Ale meslila va, że jó tam 
co zvenegovót? Wubjesa! Szlachta kętrzińskó so bjalkji szmugleje z Mjemcóy, 
a rażę z njimi .Rentenmarkji“ . A kjej jem chvólił nę szlachcąnkę. yósmjele 
sę ze mje, a rzekle: Ceż nąm pomoże bogati dzeyus wod Cnojnjic, kjej won 
detkóv njimó!? — A na yjerzch jesz ve mje zavódzele... Na takje głupe move 
mje ju kąsk zamjerzalo, a kjej wonji jesz co chyilkę manoveie:^ „Mcgle me be 
wod ti tvoji tobakji zażec dostać? — tej mje ju popróydze górz wopanoyoł, 
a jem rzek: Jo, va możeta dostać wszfitko to co kur6 njosą, le tech jój n ji! 
a tej jem szed... ________
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